
doskonale odróżnić. G enjusz 
ludzki od niósł zatem nowy 
suk. es na polu techniki.

Zabobony i obrzędy 
pogrzeoowe u różnych 

ludów
c. d.

Zw łoki płyną w odpowie­
dnio zbudowanych czółnach , 
zaopatrzonych we wsz3'Stko, 
co może być potrzebnem  na 
daleką podróż. Eweowie afry­
kańscy w kładają umarłemu, 
p r ó c z  m nych przedmiotów 
lulkę i tytoń. Zapytani, dla­
czego to czynią, objaśniają, że 
każda dusza musi przepływać 
rzekę W oltę, która nie tyle 
jest sam a straszną, ile budzi 
wstręt przez swą stróżkę, starą 
ohydną wiedźmę; ta zaś każe 
lizać duszom ohydne swe 
rany; na szczęście boi się ona 
ognia i nie znosi dymu...

Plem ię B atu a  grzebie umar­
ły ch  w korycie rzeki, odpro­
wadzonej na czas pogrzebu 
na inną drogę.

Tunguz widzi za ż y c i a  
swą trumnę, a nawet w po­

dróży nosi ją  z sobą: jest to
czółno z 3 desek dwumetro­
wych.

Krajow cy a m e r y k a ń s c y  
z nad zatoki Jakn ina puszcza­
ją  zw łoki w czó łn ach  na m o­
rze, podczas- przypływu, jakby 
czarodziejską siłą, wracały ku 
brzegom, kędy już sta ły  inne, 
wyczekujące na świeży ład u ­
nek...

O baw a przed duszą zmar­
łego, która m ogłaby dręczyć 
pozostałych, w yw ołała zwy­
czaj palenia umarłych, pra- 
praktykowany od wieków nie- 
tylko śród ludów pierwotnych, 
między innem i zaś i u staro­
dawnych Słow ian .

T o  d o  wi e ,  zam ieszkujący 
Nilgiri czyli góry B łęk itn e, 
rozróżniają dwa rodzaje po­
grzebów. zielony i suchy.

Pierwszy —zaraz po zgonie 
— polega na spaleniu c ia ła  i 
złożeniu popiołów  do urny; 
drugi święci się w rok po 
śm ierci z ogrom ną uroczysto­
ścią. Czukczowie palą c ia ła  
tych, którzy wyrazili to życzę 
nie za życia.

o. d. n.

w Anglji prócz I .ondynu, gdzie 
czynną je s t nowa stacja  tele- 
km om atograficzna, w Chelm- 
sford budują anglicy, jeszcze 
trzy takie stacje  nadawcze o 
falach krótkich. N ajsiln iejsza 
z tych stacji będzie m ia ła  500 
watów m ocy w antenie. S ta c je  
te m ają nadawać obrazy tele- 
km om atograficzne na dalekie 
odległości. Jedna z tych stacyj 
już w najbliższych dniach ma 
być uruchom iona.

O statnie telegram y dono­
szą z Nowego-Jorku, że w u- 
biegłym  m iesiącu dem onstro­
wano tam  nowe cudo techni­
ki telekinom atograficznej. O to  
udało się zrobić film dźwięko­
wy w naturalnych kolorach, 
film ten nadawano drogą ra- 
djową na znaczną odległość 
i w ychodził bard z# wyraźnie 
bez żadnych strat.

Przy doświadczeniu z no­
wym aparatem  siedzieli wi­
dzowie w wielkim oddaleniu 
od aparatu odbiorczego, by 
stwierdzić wyrazistość barwy 
i dźwięków. Na ekran rzucano 
grupy dziewcząt i chłopców , 
ubranych w różnokolorow e 
stroje, na tle barwnej natury, 
wszystkie kolory m ożna było

Gdy się ocknął, nie w iedział czy tylko 
chwilowa zm ogła go niem oc czy też długo le- 
ż a f nieprzytomny. Ś cisk a ło  go w żołądku, głód 
zaczą ł rw ać w nętrzności, sięgnął po chlcb, k tó ­
ry m iał przy sobie i posilił się.

Nabrawszy chwilowo sił, znowu próbow ał 
wydobyć się z ob jęć śm ierci.

C zołgał tam  i z powrotem, uderzał w za 
porę węglową, rzu cał się na wszystkie strony 
z w ściekłością, ja k  dziki zwierz, zam knięty 
w ciasnej klatce,

W y ł nawet głosem  zwierzęcym, aż wre­
szcie zm ęczony padł w onłędnej rozpaczy, na 
twarde podłoże i p ła k a ł ja k  dziecko. Myśl, k tó ­
rą odpędzał uparcie, w racała sta jąc przed nim 
jako  rzeczyw istość, myśl okropna, że tu, w tym 
ponurym grobie, nad czarną otch łanią , będzie 
jego kres,

— A ch św iatłal św iatła! Gdyby ch o ć m aleń­
ki promyk, ro z jaśn ił na chwilę te straszne ciem ­

ności, tę noc wieczną, co utrudnia ratunek.
W y sila ł wzrok by cośkolw iek zobaczyć i 

n ic . . . n ic . . .  w k o ło  ciemno, a tam  w dole 
czyha tajem niczy otw ór wilgotnej otchłani.

Tak przeszło godzin wiele, wkońcu stra­
cił miarę czasu, nie m ógł sięzorjentow ać, jak  dłu- 
go>tu już zostaje. M iał przekonanie, że wieki całe.

S tan  taki męczący, wyczerpywał go stra­
sznie, przejęty dreszczem obawy cierpiał strasz­
liwie. I biegły godziny za godzinami, czas upły­
wał, coraz straszliwszy wydawał się nieuniknio­
ny koniec. Chwilam i jeszcze zrywał się i cz o ł­
gał, szukając czy nienatrafi na jak i ruchom y 
głaz, lub otwór, który daw ałby iskieikę nadziei 
ocalenia, W reszcie zupełnie wyczerpany, d ał 
pokój daremnym w ysiłkom  P op ad ł w stan m ę­
czącego odurzenia, błyszczącem i ocząm i patrzał 
tylko przed siebie, stara jąc się wzrokiem prze­
bić ciem ności i w słuchiw ał się w myśli k łębiące 
wewnątrz mózgu c. d .n.


